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OKÓLNIK 3- Ę 


CENTRALIZACYA 
TOWARZYSTWA DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO 


Do 


OGÓŁU TOWARZYSTWA: 


—— 


OBYwaTELE ! 


Z odezwy Komitetu Zjednoczenia do nas wystosowanćj przekona- 
cie się, jakie kroki ci Panowie obmyślili, aby sztucznie przynajmnić j 
przedłużyć, już dzisiaj mocno zachwianą exystencyę swoją. Na ich 
dumne wezwania do Towarzystwa o uznanie siebie, bylibyśmy 
zapewne milczeniem lub krótkim słowem odpowiedzieli. Lecz 
widząc właśnie, że im tego tylko byłoby potrzeba , dla obudzenia 
nowych niechęci przeciwko Towarzystwu — widząc, że całćm ich 
usiłowaniem jest zakrycie prawdy przed swymi, aby ich skłonić raz 
jeszcze do wyborów dła dotychczasowego Komitetu zbyt pożądanych, 
byliśmy zmuszeni w danćj im odpowiedzi wyprowadzić na wierzch 
te ukryte zamiary, i przez lo Samo już je zniweczyć. 

Lecz stan obecny Zjednoczenia wymaga bliższych środków — 
Napisaliśmy od siebie odezwę do członków , która w dzisiejszych 
okolicznościach nie tylko qbjaśni ich o rzeczy, ale będzie dowodem 
troskliwości Towarzystwa o wycofanie ludzi sumiennych z fałszy- 
wego położenia. 

Do odezwy przylączamy jeszcze inne pisma, jakoto : korrespon- 
dencyę powyżśj wzmiankowaną Z Komitetem i trzy artykuły 
Demokraty w broszurę zebrane o partyach emigracyjnych. 

Jdzie jednak najwięcej, aby to wszystko doszło przeznaczenia 
swego, było czytane i nie pozostało martwą literą. Dlatego też 
wzywamy sekcye 1 członków, aby naradziwszy się wprzód między 
sobą nad środkami exekucyi do położenia miejscowego najstosow- 
niejszemi: 

1. Zwołali gminy gdzie się znajdą dla przedstawienia im pism 
rzeczonych i poparli je przez wyznaczone osoby żywemi głosami. 

9. Gzłonkom Zjednoczenia pojedynczym, którzyby się w miejscu 
znaleźli doręczyli też pisma — W bliskości zaś mieszkającym pocztą 
przesłali, zamawiając odpowiedź. 

3. Zbytnie exemplarze rozdali innym osobom, a o skutku przed- 
siewziętych kroków złożyli rapport w swym czasie. 

Nie potrzebujemy dodawać, że od gorliwości sekcyj i członków, 
od trafnego w tym razie postępowania zawisł rezultat, który oboję- 
tny dla Towarzystwa być nie może. Nie szukamy po obcych partyach 
zwolenników dla siebie, i nie potrzebujemy tego rodzaju wzmocnień, 
lecz to, co od początku było fałszem, co podrzeżniało tylko byt 

rzeczywistćj partyi, kiedy już samo wyznaje niemoc swoją — zejść 
ostatecznie powinno ze stanowiska emigracyjnego, nominalnem 


u 


` 


ZESQGY = 


istnieniem swojćm nie bałamucić umysłów-— Bezwątpienia znajdą się 
tam i ludzie dobrćj wiary, ludzie tych samych co i my dążeń — 
Niechęci przeciwko Tow. rozsiane oddaliły ich od nas, jak my również 
od nich musieliśmy być oddaleni, z powodu przeciwnego związku, 
który wspierali — dzisiaj dla interesu ich samych, dła interesu 
ogólnego odzywamy się do pozostałych jeszcze ułamków Zjednocze- 
nia; zważając przeto na delikatne ich położenie, członkowie 
Towarzystwa nie tylko ogólne, ale i miejscowe nieporozumienia, 
gdzieby się takowe znalazły , na bok odłożyć winni, starać się o to, 
aby rzecz zamierzona osiągnietąa została. 

W końcu umieszczając kopie pism tu wspomnionych,spodziewamy 
się że Towarzystwo wszystkie kroki nasze w dzisiejszćóm położeniu 
przedsiewzięte za slosowne uzna, przyzwolenia im swego nie 
odmówi. 

Pozdrowienie braterskie. 
Versailles, dnia 18 lipcca 1844. 


Sekretarz : Prezydujący z kolei : 
Józef Wysocki. Henryk Jakubowski. 
KOPTA T. 


Komitet Narodowy Polski do Centralizacyi Towarzystwa 
Demokratycznego. 


Obywatele. Zamierzyliśmy, jak to nasz obowiązek, wezwać Emigracyę do 
nowych wyborów na Komitet Narodowy. Wszyscy bez wyjątku wyznawcy za- 
sad demokratycznych winni w tćm dziele czynny wziąść udział. Jest to nasze 
życzenie, — i jako mniemamy, najściślćj odpowiednie*publicznemu intere- 
sowi nad którym wszyscy pracujemy. Czy wy Obywatele, zdanie to podzie- 
lacie , radzibyśmy mieć waszą odpowiedź. Przed odezwaniem się do Ogóła 
Towarzystwa Demokratycznego, chcieliśmy zgłosić się do was, jako do jego 
powierników; i bylibyśmy szczęśliwi, gdybyśmy przez was wyręczeni zo- 
stali. Chciejcie rozebrać to, Obywatele. Postawienie władzy któraby Emi- 
gracyę najpowszechnićj wyobrażała , sądzimy że i przez was jest uważane 
za jedyny w obecrćm położeniu środek użytecznego służenia sprawie rewo- 
lucyi. Czy środek ten łatwićj dziś niż dotąd użyć da się ,— my widzimy dlań 
najpomyślniejszą porę , i mamy nadzieję, że z waszćj strony nie znajdziem 
zaprzeczenia. Jeśliby ta nadzieja spełnioną została, wstrzymalibyśmy dane 
już kommissyi administracyjnej polecenia, aby się i nad sposobem doko- 
nania elekcyi wspólnie z wami porozumieć. Obmyślanie kandydatów pewnie 
nie jest naszą rzeczą, lecz wolno jest nam i chcemy to powiedzieć „że 
w obecnym składzie Komitetu są którzy pragną usunąć się zostawując miejsce 
młodszym siłom i zdolnościom. W takićj porze Towarzystwo wasze może 
da tego wysokiego stanowiska ludzi dostarczyć , i jeżeli w długich latach 
swego istnienia położyło zasługę pod względem zasad które opowiada , 
wspólnem ustanowieniem węzła czynu zasługę tę podniesie, zobowiąże 
braci , stwierdzi swą wiarę. Przyjmijcie, Obywatele, zapewnienie brater- 
skiej życzliwości. Bruxella, dnia 25 czerwca 1844. Członkowie Komitetu 
Narodowego Polskiego : ( podpisano ) Lelewel. W. Zwierkowski. A. Ody- 
necki.— Sekretarz ( podpisano ) Wiktor Tyszka. 
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KOPIA II. 


Odpowiedź Centralizacyi Towarzystwa Demokratycznego 
do Komitetu Zjednoczenia. 


Panowie. Orzymaliśmy odezwę waszą z d „25 Czerwca r. b. w której 
wzywając nas do konfidencyonalnego porozumienia się względem 
wyborów Komitetu na nowo w Zjednoczeniu rozpocząć się maji 
cych, uprzedzacie zarazem, żeście postanowili wezwać wprost od 
siebie Towarzystwo wraz z całą emigracyą do tćj czynności, gdy: 
byśmy i na argumenta za połaczeniem przemawiające, i na podsu- 
waną nadzieję miejsc w Komitecie nieczułymi się okazali. 

Nie dziwimy się bynajmnićj, że w stosunkach z innymi używacie 
tych samych pobudek, które wami rządzą — lecz zastanawia nas 
mocno, że Panowie macie jeszcze odwagę proponować coš podobnego 
Towarzystwu, przychodzić do niego z temi samemi żądaniami, 
wznawiać też same bezzasadne pretensye, które już potylokrotnie do 
właściwćj sobie wartości sprowadzone były. 

Wolno wam wprawdzie mianować się Naczelna Władzą emigracyi 
i kraju; chociaż pierwszćj jesteście tylko częścią i wichrzącćm 
stronnictwem, z drugim zaś nie macie żadnćj wspólności 1 z natury 
swojćj mieć nie możecie. — Wolno wam także głosić wbrew swojćj 
pierwszćj podstawie pociągającćj za sobą bezwzględność na opinie 
polityczne, że jesteście praktyczną i jedynie dotąd ukonslytuowaną 
Demokracyą. — Wolno dla tćj lub dla owćj przyczyny zaprzeczać 
Towarzystwu bytu politycznego, stawić się na jego miejscu. — Ale 
prosimy powiedzieć jakież prawa nad nami, emigracyą i krajem 
nadają wam te fałsze najwidoczniejsze — do czegóż one zobowiązy- 
wać nas mogą, i co wam samym w zysku przynoszą? 

Ani przybraniem szumnego i najmnićj właściwego ty tułu, ani no- 
minalnćm przy właszczeniem sobie cudzej pozycji, nie podrośniecie 
do tego, czóm nie jesteście. Rzeczywista Demokracya , Towarzy- 
stwo Demokratyczne polskie pomimo wszelkićj niechęci waszćj na 
zapracowanóm przez siebie stanowisku zostanie. Jeżeli zaś wam 
koniecznie idzie o postawienie się na czele stronnictw emigracyjnych; 
mieć słuszne do tego prawo» pojęliście najlepićj 
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jeżeli sądzicie 
interes kraju i najskutecznićj dla niego pracować jesteście zdolni — 
Panowie, udajcie się 0 przyznanie sobie tak pożądanych tytułów 
gdzieindzićj — sięgnijcie po przewagę polityczną do właściwsżego, 
wspólnego nam wszystkim źródła — bo o tém was przynajmnićj 
z zupełną wiadomością rzeczy zaręczyć możemy, że tam od nieja: 
kiego już czasu, podobne patenta, nawet przez większość emigra- 
cyjną podpisywane; swój kurs i walor bezwarunkowy straciły. 
Tyle tylko mielibyśmy do powiedzenia na niedorzeczne, i więcćj 
litości jak gniewu godne preiensye wasze gdyby jedynie chodziło 
tego, o czóm zdaje się żeście już zapomnieli. 
iezwyczajnym tonie powzięta ima najwidocz- 
Widzimy na co się Znowu Zanosi, 
hrzenia wśród reszty emi- 
czyli jak najmnićj na 


o przypomnienie wam 
Lecz odezwa w lak n 
nićj inne, uboczne przeznaczenie. 


Chociaż więc wszelkie balamuctwa i zawie 
gracyi jak najmnićj Towarzystwa dotyczą, 
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usiłowania jego wpływają, winniśmy jednak z pozycyi naszćj prze» 
strogę braciom, na uwikłanie których głównie są wymierzone. 

A naprzód, Panowie wiecie i wiecie o tém bardzo dobrze, że To- 
warzystwo bez zadania sobie fałszu a przyznania wam prawdy, czyli 
bez wyparcia się swoich dotychczasowych pojęć o emigracyi i kra- 
ju, a zastąpienia ich najniedorzeczniejszemi i szkodliwemi błędami; 
nie może wchodzić ze Zjednoczeniem , jako ze związkiem polity- 
cznym w tych jedynie blędach i urojeniach exystencyę swoją czer- 
piacym w zadne stosunki. — Nie może go uznać i przejść pod jego 
chorągwie. — Nie może nawct pod forma związku wcielać go w sie- 
bie i tym sposobem wraz ż osobami odziedziczać duchową jego spu- 
ściznę — Wiecie o tćj absolutućj niemożności połączenia się zwią: 
zków io stałóm postanowieniu w tym względzie Towarzystwa, bo 
to wam już wten zas ze wszystkiemi powodami wyłożono, kiedyście 
jeszcze groźnemi w mniemaniu swoim byli, kiedyście zapowiedali 
owe massy 1 większości emigracyjne, bezwarunkową uległość dla 
Zjednoczenia wszystkim partyom nakazać mające. 

Lecz wiecie także do jakiego dziś stanu przyszło Zjednoczenie — 
w co się obróciły jego nadzieje, a wasze programata i dumne zapo- 
wiedzie. — Wy wprawdzie, Panowie, dopięliście swego; bo zawi- 
chrzyliście emigracyę i na tych wichrach posiedliście upragnione 
miejsca. — Ale zaledwie kurzawa sześcioletnich wyborów opadła, 
pozostawieni samym sobie przyznać byliście zmuszeni , że z tćj wy- 
sokićj pozycyi nie ma rzeczywiście czém i kim rządzić — emigracya 
nie przyszła , związkowi czekając napróżno zapowiadanych cudów 
komitetowych, rozeszli się do domu — a kraj — kraj samém milcze- 
niem swojóćm potępił uiedorzeczności wasze. 

Znacie więc niezmienne postanowienie Towarzystwa względem 
Zjednoczenia : znacie tóm lepićj jeszcze dzisiejszą słabość i zupełne 
prawie rozchwianie się związku waszego—-pozwólcie przeto abyśmy 
was zapytali : Go zuaczy, w obee tych okoliczności, odezwa W4y= 
wająca nas do porozumienia się względem wyborów , co znaczą 
grożby urzędowemi wezwaniami Towarzystwu, gilyby Gentralizacya 
trwała w swojćm dawnóm zdaniu, gdyby sama od siebie nie wezwała 
Towarzystwa do czynu, najuiewątpliwsze uznanie Zjednoczenia , 
połączenie dwóch związków i poddanie się jego Komitetowi za sobą 
pociągajacego ? 

Czyliż te wznowione z pierwszych chwil pretensye odpowiadają 
dzisiejszemu położeniu rzeczy — a szezególnićj czyliż ane przez 
stan obecny Zjednoczenia wytłumaczyć się dadzą ? 

Wątpimy , abyście tym szamnóm nastwrojeniem się do wysokiego 
tonu, Gentralizacyę lub Towarzystwo podejść chcieli — bo chociaż 
byśmy zamknęli oczy na to, co się koło nas dzicje, wy sami nie 
taicie niemocy swojćj , piszecie, opowiadacie każdemu z obcych , do 
jakićj w Zjednoczeniu przyszło ostateczności. 

Dla stosunków dalszych , zewnętrznych, których brak właśnie 
osusza do ostatka pozycyę waszą, podobne udawania byłyby i bez- 
skuteczne i niepotrzebne. — A więc stąd wynika , że tylko samo 
Zjednoczenie, wlasny wasz związek lu i owdzie jeszcze dyszący, jest 


cą i a aae aa P ze 


= JUŻ 


przeznaczoną ofiarą tych wszystkich zmyśleń , zatajeń, i przygoto- 
wujących się matactw. 

Jakoż pisma urzędowe, Wywody Słowne , Organa publiczne Zje- 
dnoczenia, któremi od czasu do czasu uspakajacie podnoszące się 
wątpliwości, są zupełnie zgodne z odezwa— czytające ją i tamte, któż 
nie uwierzy, że Zjednoczenie jest dzisiaj w najpomyślniejszym stanie; 
wewnątrz, rozszerza się w biura i różne kommissye natłokowi czyn- 
ności wystarczyć nie mogące ; zewnątrz , albo wymusza uznania do- 
browolne , albo też grozi użyciem władzy najzapamiętalszym dotąd 
przeciwnikom swoim. Dyskussya nad nowemi wyborami toczy 
się najpoważnićji najspokojnićj — gdy tymczasem wszyscy inni 
nie należący do Zjednoczenia, do jego góry , słyszą tylko żale i uty- 
skiwania naczelnikow — słyszą prośby o radę i ratunek — wyzna- 
nia wreszcie najsmutniejsze już utajonemi być nie mogące. j 

Lecz i pożytki przewidywane z tćj urzędowej mistyfikacyi , a 
szczegolnićj z niepodobnych i dumą tchnących wymagań od Towa- 
rzystwa, są w harmonii z użytemi środkami. Odpowiedź Centra- 
lizacyi według natury żądań musi być twarda i odpychająca — roz- 
poczną się przeto na nowo spory i rozdrażnienia pomiędzy obydwo= 
ma związkami. A jeżeli jaż Zjednoczenie dotknięte tym wypro- 
bowanym bodźcem nie ocknie się z letargu ; jeżeli zwykli szermierze 
występując na dane hasło do walki nie pociągną za sobą przeważnćj 
jego większości; pod ogniem przecież tćj domowćj kłótni wiele 
się rzeczy odbędzie — bo i wybory bardzo dotąd wątpliwe jakoś 
rzeźwićj i snadnićj pójdą, i dotychczasowy komitet odwróci oczy 
od siebie — nie będzie nagabany o słuszną odpowiedzialność za 
nieziszczenie najuroczystszych zaręczeń — słowem , nie obnaży 
się jeszcze tćj chwili smutna rzeczywistość względem związku we 
wszystkich oczekiwaniach i nadziejach swoich zawiedzionego — a 
naczelnicy dzisiejszego Komitetu, promotorowie i twórcy Zjednocze= 
nia zdając na innych dziedzictwo swoje, nie będą obowiązani do 
wyznań, ich zarozumiałość i dumę upokarzających. 

I jakże postepowanie podobne nazwać mamy ! jak uważać ludzi, 
wszystko co jest najświętsze dla ambicyi swojćj podnogi rzucających 

Panowie! Chociażby wysnute z własnych waszych czynów kon- 
sekwencye i odkryte tutaj rachuby wszystkie trafionemi nie byty — 
chociażby je nazwać wam się podobało wymyslami niechętnych 
przeciwników, który to tytuł z chlubą już naprzód przyjmujemy-— 
fakt przecież — fakt moralucj i fizycznćj dekompozycyi związku 
waszego, żadnemu już zaprzeczeniu nie ulega. Przekonaliście się sa- 
mi, że na fałszywćj i bezowocnćj stoicie drodze — wprowadziliście 
na nią tylu dobrodusznie wierzących braci. — Czemuż więc jak na 
ludzi sumienia przystało nieopowiecie publicznie zawodów swoich ? 
Czemuż obcym i swoim rzucacie jeszcze w oczy kłamstwa urzędowe, 
na coraz większe bezdroża ich prowadzące ? 

Wasze pomyłki, jeżeli je tak nazwać można , już za wiele kosztu- 
ja emigracyę i sprawę. Sadziliśmy po ułożeniu potalnćm , żeście 
się w koncu upawiętali, i raz przynajmnićj dla miłości dobra publi- 
cznego złożycie na bok prywatę. — Powiemy nawet otwarcie , że 
w zapowiadanćj już od dawna odezwie, oczekiwaliśmy tylko we- 
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zwań do bratnićj rady, pomyślenia wspólnie nad tóm, jakby po 
rozwiązaniu się związku ocalić z niego dla sprawy demokratyczućj 
wielu Jéj naturalnych stronników, -— Lecz kiedy teraz przekony- 
wamy się najdowodnićj, że Panowie zamiast szlachetnéj rezygna- 
cyi myślicie tylko o sobie, o wycofaniu się z trudnego polożenia — 
a tych, których uwiedliście fa Iszywemi obietnicami zamierzacie 
uwodzić dłażćj , i czyli to dla ocalenia nieomylności swojćj, czy leż 
w nieostygłćj chęci do niepokojów, rzucacie ich na pastwę podrzę- 
dniejszym jeszcze ambicyom — kiedyście już rozpoczęli ku temu 
kroki. — My w takim razie sądzimy być obowiązkiem naszym wy- 
toczyć tę całą sprawę przed sąd opinii publicznćj — a odsłaniając 
tajoną starannie prawdę, wyprowadzając na jaw postępowania i 
zamiary wasze, spodziewamy się przez to oddać jakakolwiek przy- 
sługę powszechności emigracyjnej — uwolnić ją do reszty od fałszu 
politycznego, otworzyć oczy ludziom jeszcze za wami -w ilobrej 
wierze idącym. 

Zawiadamiamy was przeto że Odezwę Komitetu jak niniejszą 
odpowiedź na nią podajemy za pośr: ednictwem druku do wiadomości 
publicznej ; że w tym samym czasie wyprawiamy do Towarzystwa 
okólnik i stosowne rozporządzenia; że wreszcie polecamy członkom 
Towarzystwa, aby zw oławszy, gdzie jeszcze istnieją gminy, zniosl- 
szy się z rozproszonemi członkami Zjednoczenia , przedstawili im 
rzecz calą w prawdziwóm świetle i naradzili się względem środków 
ostateczną tamę złemu kładących. 

Postąpiw szy sobie w tym względzie z zupełną otwartością i lak, 
jak nam sumienie nakazywało, na tém kończymy odpowiedź i przy- 
krą powinność naszą. — Versaitles, dnia 18 lipca 1840 r. (podpi- 
sano : ) Prezydujący z kolei : Henryk Jakubowski. Sekretarz Centra- 
lizacyi, Jóżef Wysocki. 


KOPIA II. 


Odezwa Centrakzacyi Towarzystwa Demokratycznego Polskiego 
do Członków Zjednoczenia. 


Obywatele. Nie przychodzimy do was ani jako do związku, w którym 
dotad jesteście, ani też w celuzwerbowania dla siebie pomiędzy wami 
stronników. Lecz my i w szeregach przeciwników naszych przypu- 
szczamy sumienne przekonania. W Zjednoczeniu odróżnialiśmy 
zawsze pomimowolne błędy, od innych , mnićj szlachetnych pobu- 
dek , ludzi dobrćj wiary od wichrzycieli i szukających tylko w ulu- 
dnym fałszu zaspokojenia miłości własnćj. Nie licząc was przeto 
do tych ostatnich , owszem wier ząc, że jeżeli zostajecie jeszcze na 
stanowisku przez innych opuszezonćm , sądzicie być to z pożytkiem 
sprawie publicznćj — chcieliśmy w tym względzie porozumieć się 
z wami — widząc golujące się nowe podejścia przestrzedz was o 
nich — i tym sposobem nie tylko względem braci naszych, ale też i 
względem sprawy publieznćj dopełnić świętego obowiązku. 

Pozwólcie dotknąć nieco przeszłości, byśmy tém lepićj zrozumia: 
nymi byli. 


RZENA REŻ 


Myśl jedności emigracyjnćj, myśl braterstwa i zgody, a przynaj- 
nnićj przewagi dobrych nad złymi, kogoż nie łudziła i któż nad jéj 
zrealizowani em nie myślał? — Towarzy stwo Demokratyczne podo- 
bno najpierwćj nią się zajęło i jej wyłącznie poświęciło początkowe 
chwile istnienia swego — chociaż pojmując tę jedność w jedności ce- 
lów i zasad, do nich starało się nakłaniać TZĘCWACJĘZE jeszcze po- 
dówczas umysły braci. 

Póżniéj, po doznanym w usiłowaniach swoich zawodzie, Towa- 
rzystwo miało przynajmnićj nadzicję , że przeważna większość 
emigracyi stanie pod sztandarami zasad i doktryn, interes ujarzmio- 
nój Polski najlepićj tłumaczących. — Lecz ludzie z niechęcią na 
wzrost jego poglądający, ambicye stare i nowo wśród nas powstałe 
niedopuściły tego — bo właśnie, w chwili uderzenia u rysłów a 
fnością pojęć Towarzystwa , podnieśli raz jeszcze widmo jedności, 
przedstawi iając je w ksztalcie do r óżnych usposobień RU 
zgarnęli pod nie to nawet, co się miało ka Towarzystwu — co do 
wejścia w jego szeregi przygotowanćm było. 

Nie przypominamy jak ciężki i b olesny dla emigracyi byt poród 
Zjednoczenia ; ile kłamstw i podstępów zużyto ; ile zmiennictw 
upoważniono, ile nienawiści rozsiano pod wywieszonćm godłem j Je- 
dności i zgody. — Stanął nareszcie związek -—— po latach sześciu 
kłótni wewnętrzny ch i wzajemnego spychania się przywódzców, 
stanęli także i ludzie jego cele Wrze YW istnić mający. Lecz to co było 
przewidzianćm , spełniło się do joty. — Połączenie emigracyi bez 
względu na zasady nie moglo przyjść a skutku; ho stronnictwa o 
przewagę swćj myśli w spółubiegające się, niepotrzebowały obeych, 
bezkolorowych nad sobą rządów. Stworzenie partyi demokratycznój 
było jeszcze mnićj możnóm; bo ta już od dawna, ze wszystkiemi 
warunkami do bytu i działania istniała — bo Towarzystwo Demo- 
kratyczne Polskie miało już sobie przyznany do tego mandat — bo 


: Wreszcie, ani w pojęciach sprawy narodowej, ani w organizacyi i sile 


doich urzeczywistnienia potrzebnćj, przez nic lepszego na emigracyi 
zastąpionćm być nie mogło. 

Czyliż myślecie Obywatele, że przestrogi z samego doświadczenia 
osiągnięte, rozbroiły przywódzców „waszych, były dla nich powo- 
dem upamiętania się i zrzeczenia próżnćj ambicyi ? 

Wiedzą oni już dzisiaj, że ich niedorzeczne zamysly bezpowrotnie 
przeminęły — że owe rządy nad emigracyą i krajem, gdy przyszło 
do ich ujęcia okazały się czczą marą — że wszyscy, a nawet swoi 
po największćj części ich opuścili. — Wiedzą, bo mówią i nie tają'się 
z tém w poufałych rozmowach w komunikacyach pomiędzy sobą — 
a jednak wszystkie ich akta publiczne, w szystkie zniesienia się 


„z wami, mianowicie zaś zapowiadane nadal czynności, są jedynie 


wymysłem na pokrycie rzeczywistego stanu rzeczy — na prowadze- 
nie was dalej, temi ciemnemi drogami, któremiod początku szczere 
i łatwowierne umysły podchwy Lywano. 

Obywatele |! Uwierzyliście w myśl pozorami prawdy zwodniczą, 
kiedy ona była jeszcze w teoryi. — Uwierzyliście więcćj w szumne 
i okazałe zapowiednie przewodników swoich — lecz w doświadcze= 
niu raz jeszeze ponowionćm myśl okazała się niepraktyczną, do ni- 
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czego nieprowadzącą, szkodliwą nawet rzeczy publicznćj — á zarę- 
czenia prostą ułudą. Cóż więc na teraz do przedsięwzięcia wam 
zostaje ? 


Czyli upomniecie się u Komitetu swego © zawody doznane, o 
zmarnotrawienie tylu szczerych chęci, o rozsianie tylu szkodli. 
wych rozdwojeń jedynie dla zaspokojenia osobisićj prywaty. — A 
szczególnićj czyli powolacie tych ludzi do odpowiedzialności przed 
opinią publiczną, 2a ich złą wiarę, za utajenie prawdy, za łudze- 
nie was samych publicznemi faiszami — To nas bynajmnićj zajmo: 
wać tu nie może, bo postanowienie względem urzędników waszych, 
do was tylko należy. 

Lecz zważcie jaka was samych odpowiedzi alność czeka, czćm sta- 
niecie się od obecnćj chwili w oczach emigracyi i kraju— jeżeli zna- 
jąc już niewątpliwie cala niemożność dopięcia przez Zjednoczenie 
zamierzonych celów, utrzymywać nadał będziecie ZW iązek jedynie 
tylko do rozdwojeń partyi demokratycznćj i do zasyokojenia najpod- 
rzędniejszych ambicyj posługujący. 

Zważcie do czego was to stanowisko już przez tylu innych opu- 
szczone doprowadzić może. Zważcie na skutki z fałszu i ułudzen 
dla sprawy publicznćj wynikające — a pewnie w postanowieniach 
swoich tak względem rzeczy jak względem samych siebie wahać się 
nie będziecie. Dziś po spelnionych próbach i wyznaniach niepodej: 
rzanych ; ; żaden już pozór, żadna wymów ka nie sluży; exystencya 
podobnego związku i ci którzyby się jeszcze za jej utrzymaniem 
znaleźli, byłaby tylko dowodem złych zamiarów i zatwardzialćj, 
chociaż bezeilnej niechęci przeciwko braciom, na innej, rzeczywi- 
stszćj drodze dla kraju pracujacym. 

Jeżeli tu mamy całą myśl naszą powiedzieć, lepićj jest nie nie 
przedsiębrać , a niżeli wspierać zamiary interesowi publicznemu 
szkodliwe. — Lecz my Obywatele już przez to samo że udajemy się 
do was, poczy tujemy was za ludzi dobrćj wiary i nieobojętnych dla 
sprawy. Chociaż więc rozwiąże się Zjednoczenie , chociaż z niego się 
usuniecie, nie sądzimy abyście byli dla nićj straceni — pojdzie każdy 
tam, gdzie go sumienie i przekonania powiodą , gdzie jego dobie 
chęci dla sprawy ojczystćj lepićj jak dotąd użyte i skierowane zo- 
staną. 

Przedstawiliśmy wam rzecz całą w rzeczy wistćm świetle, czego- 
byście zapewne na próżno od Komitetu swego czekali; podaliśmy ra: 
dy z interesem w aszym i z interesem sprawy publicznćj najzgodniej- 
sze — zdaje się żeśmy: dopetnili obowiązków, jakie dzisiejsze położe- 
nie na Towarzystwo i i jego Centralizacyę wkladato. — Od was Oby: 
watele zależy korzystać z tych objasnień i przestróg — pamiętać na 
to, że podobne chwile są niepowrotne i często nieodżałowane. 
Pozirówienie braterskie. — Versailles, 18 lipca 1844. (podpisano :) 
Prezydujący z kolei : Henryk Jakubowski. Sekretarz Gentralizacyi 
Józef Wysocki. 

Za zgodność trzech powyższych kopij. 

Sekretarz Centralizacyi. J. go. 
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